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Cena num eru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w ie r s z  m ilim e tr o w y  p rzed  
50 g ro szy , w  te k śc ie  35 g ro szy ,  
za te k ste m  25 gr. O g ło sze n ia  
ta b e la ry czn e  50 p ro c . a św ią -  
te i tn e  25 proc. drożej. D ro b n e  
ogi jsz e n ia  p o  5— 10 g r o sz y  za  

w y r a z . N a jm n ie j 1 z ł.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2 . 0 *
A d res red akcji i adm inistracji: 
P iłsu d s k ie g o  Nr. 8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ieszk . r e d a k to r a  6-92.

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY.

Wydawca; Helena Rcnsiorska. —  |R e d . odp.*. Wiktor Honslorski. F I L  J E :  Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica 
Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13.

Kościuszki;
-m

i

I „Bar pod Śląskiem " Sobieskiego, tei. 7 92. ł
m i
|  Codziennie koncert nowozaangażowanego zespołu ^

f  w  orkiestry damskiej -w f

ł skrzypaczką Heleną Łosowską I
? ¥ 
4 Kuchnia wyborowa. Trunki krajowe i zagraniczne |  
4 najlepszych firm. |

Tajemnicze zniknięcie posła Paszczuka
z 25 łysinam i dolarów.

LWÓW, 10.11. „Gazeta Po­
ranna" podaje sensacyjne  
szczegółv w związku z ta- 
jemniczem zniknięciem po­
sła kom unistycznego Ukraiń­
ca Paszczuka.

Paszczuk zbiegł zagranicę 
przywłaszczając sobie 25 ty­
sięcy dolarów, stanowiących

własność Mopru, którego a- 
gendy w Polsce spoczywały 
w jego rękach. „Gazeta Po­
ranna" w związku z tern do­
wiaduje się, iż wszystkie or 
ganizacje komunistyczne o- 
trz.Ymały nakaz w wypadku 
ujęcia Paszczuka, oddania go 
w ręce  sądu partyjnego.

Za wywóz otrąb -  zniżka cen mąki.
Umowa ze 140 młynarzami.

WARSZAWA, 10 11. W naj­
bliższych dniach załatwiona 
będzie sprawa ustalenia kon- 
tygentu otrąb do bezcłowego 
wywozu zagranicę. 

v Wysokość kontygentu usta 
lono na 30 000 klg. do dnia 
1 lutego 1928 Z bezcłowego 
wywozu otrąb korzystać b ę ­
dą młyny, przerabiające co

najmniej 3 wagony żyta dzien­
nie. W zamian za to młyny te 
zobowiązały się obniżyć cenę 
rnąki żytniej o 8 grosze na 
kilogramie.

Tańsza mąka kierowana 
będzie do większych miast.

Zobowiązanie co do obni­
żenia cen mąki podpisze o- 
koło 140 młynów.

Bójki na ulicach Moskwy I Petersburga.
Kota isyriretów Trockiego i Zinow iew a.

MOSKWA, 10. 11. Komuni­
styczne uroczystości jub’leu 
szowe zakłócone zostały sze 
regiem demonstracyj ze stro 
ny zwolenników kierunku o- 
pozycyjnego. W śródmieściu 
Moskwy pojawiły się obok 
portretów Lenina, portrety 
Trockiego i Zinowiewa. W 
czasie manifestacyjnego po- 

► chodu opozycjoniści wznosili 
okrzyki ku czci wymienio 
nych przywódców opozycji 
o~az hasła czystego m arksi­

zmu. Pochód opozycjonistów 
został rozpędzony. Szereg 
transparentów skonfiskowa­
no. Na ulicy Twerskiej wy­
wiązała się ostra walka, k tó­
re j kres położyło wkroczenie 
oddziału wojska konnego. 
Zajście to wywołane zostało 
próbą ze strony Trockiego i 
Kamieniewa wygłoszenia, 
przemówienia. WLeningradzie 
również doszło do aw antur 
gdy Zinowiew i Radek usi­
łowali przemówić do tłumu.

Samobójstwo trzech urzędników
psselstwa sowieckiego w Berlinie.

BERLIN, 10 11. Urzędnicy 
sowieckiej misji handlowej 
w Niemczech Albert Haag, 

« Wute i Mittling, członkowie 
partji komunistycznej, popeł­
nili onegdaj samobójstwo w 
mieszkaniu p. Haaga. Szcze 
góły sprawy nie są jeszcze 
całkowicie wyjaśnione. „R»d“ 
donosi, że w dniu dokonania 
samobójstwa wzięli samo­
bójcy udział w uroczysto­
ściach obchodu 10 lecia re ­
wolucji bolszewickiej w Ro­
sji w poselstwie sowieckiem

Tajemniczy zgon inżyniera elektrowni.
Prawdopodobnie padł ofiarą zemsty kobiecej.

ŁODZ, 10.11. W domu przy 
ul. Przejazd 37, należącym  
do elektrowni łódzkiej, ro­
zegrała się nocy ubiegłej t a ­
jemnicza tragedja.

Jedno z mieszkań tego do­
mu zajmował, inżynier elek­
trowni Antoni Bx*odnicki. 
Wczoraj przed południem 
znaleziono go bez życia, le ­
żącego w bieliźnie na łóżku. 
Śmierć nastąpiła wskutek 
postrzału w serce i w brzuch.

Ta ostatnia okoliczność, 
jak i fakt, że w porzuconym 
na podłodze rewolwerze bra-

Defraudacja 180.600 z ł.
w fabryce K ruschego 

i E ndera w Łodzi.
ŁODZ, 10.11. W fabryce 

Kruschega i Endera w  Łodad 
wykryto wczoraj wielkie 
nadużycia.

Nadużyć dopuścił się p ra­
cownik tej fabrvki nazwi­
skiem Geier, który zdefrau- 
dował przeszło 100 tysięcy 
zł. v/ ten sposób, że od dłuż­
szego czasu wpisywał na 
listę płac pensje dl robotni­
ków, którzy dawno byli zre- 
dukowąni. Geiera areszto­
wano.

w Berlinie, następnie udali 
się z gmachu poselstwa do 
mieszkania Haaga, gdzie po 
kolei strzelali do siebie, z 
jednego rewolweru. Według 
posiadanych przez wspom­
niane pismo informacji, zbio­
rowe to samobójstwo miało 
być protestem przeciwko 
stosunkom w sowieckiej partji 
komunistycznej W sferach 
zbliżonych do poselstwa so­
wieckiego w Berlinie wywo­
łało samobójstw o tych trzech 
urzędników wielkie wrażenie.

kowało 8-ch kul, zrodzi y po­
dejrzenie, iż niema się tu do 
czynienia z wypadkiem za* 
machu samobójczego, — lecz 
z zabójstwem.

Sp. inż. Brodnicki, wiodąc 
życie kawalerskie, często 
przyjmował u siebie wizyty 
kobiet, a jak stwierdzają są- 
siedzi, wczoraj późuą nocą 
odwiedziła <ro jakaś młoda 
dama, której wyśledzeniem 
zajęła się policja.

Zmarły tragicznie liczył 
lat 35.

Pisma donoszą że...
— „Moirtent" twierdzi ,  że 

Pei iura był żydem s ynem  b o ­
gatego fabrykanta ,  a k iedy w s t ę ­
po w a ł  n a  uniwersy te t  p rz e ­
chrzci! się.

— Part ia pracy,  N. P. R. l e ­
wica  i s t ronnic two chłopskie  
przyjęły propozycję  przys tąpię  
nia do w spó lnego b loku  p rz ed ­
wyb orczego polskiej  lewicy de ­
mokratycznej .

— W  Milhuzie w Alzacji p e ­
wien 3 letni chłopczyk oblał  
sw eg o  18 mies ięcznego br aci sz­
k a  w  kołysce  s p r y t u s e m  i p o d ­
pal ił  aby „małego uspokoić" ,  
pon iew aż  m at ka  odesz ła  a 
dziecko zaczęło krzyczeć.  Gdy 
mat ka  uj rza ła  dym w y d o b y w a ­
jący s ię z okien,  w p a d ła  do 
pokoju  przerażona,  ale pomoc 
okazała  się spóźnioną  N ie ­
szczęsne  dziecko sp łonę ło  
wśród  s trasz liwych męczarni .

— Zastępcy 18 p ań s tw  p o d ­
pisali  m iędzyna ro dow ą  k o n ­
wencję  w sprawie  znies ienia 
zak azó w  przywozu i wywozu.  
Są  to państwa :  Niemcy, Austria,  
Belgja,  Anglia, Bułgaria,  Danja,  
Egipt,  F inlandja Francia,  W ę ­
gry. Italja.  lapon ja ,  Lu xem burg .  
Holandja ,  Rumunja,  Siam, Szwaj 
carja i Czechosłowacja .

— Trakta t  przyjaźni  f r an cu ­
s k o  jugosłowiańskiej ,  który  ma 
być po dp i san y  w  najbl iższych 
godzinach przyjmuje cała p rasa  
w łoska  ze spokotem,  ja kko l ­
wiek podkreś la ,  że ten nowy  
t rakta t  jest sk ierow any  przeciw 
Włochom.

sza lka  P i ł sudsk iego!  z M agde­
burga  p. prezydent  R zeczypo­
spolitej  7. m ał żo nk ą w yda  ra u t  
na z a m k u .

. .. « • 4,.. . ♦ .   7-i \::zr2E?*
— W  Ameryce w 'm ięd zy n a­

ro dow ych  ko n k u rsa c h  hippicz­
nych w biegu r edm un  service 
coup polscy jeźdźcy odnieśli  
wielki  triumf.

Pu łk ow nik  Rumel  zdobył  
p ie rw szą  nagrodę ,  d rugą p o ­
rucznik  Antoniewicz,  czwar tą  
porucznik  Tarnawski .  Trzecią  
n ag rodę  uzys ka ł  francuz,  p o ­
rucznik  Bridle-

P ra sa  nie ma s łów dla  wie l ­
kiej sztuki  polskich  jeźdźców.

- -  Zak łady „Berg u. Hiii ten- 
vere in"  n a  G. Ś ląsku  p o s t a n o ­
wiły wst rzymać subsydia ,  w y ­
d a w a n e  na  cele p ro p ag an d y  
prasowej .  S u b sy d ia  wypłac ane 
dotychczas  przez  te z a .J ad y ,  
wynosi ły  38 000 zł. miesięcznie.

] a k  przed n i edaw ny m czasem 
informowano ,  subwencje te p o ­
biera ły  p isma „Polonja"  i 
„Rzeczpospolita".

— Pola  Negri  o t rzymała  od 
k ap i t ana  armji amerykańskie j  
Pea r sona ,  s t ac jonow anego  o- 
becnie w  Chinach,  wiadomość,  
że żołnierze 15 p u łku  piechoty,  
są  jej entuzjas tycznymi wielbi ­
cielami, czego d o w o d e m  przy ­
jęcie jej imienia za godło  pułku.

Kapi tan prosi  po l ską  gw iaz­
dę  f i lmową o fo tograf  ę, k tóra 
zos tanie umieszczona w klubie 
pu łku.

— W  poniedz ia łek  w iec zo ­
rem policja a r esz t ow a ła  w spół  
pra cown iczkę  „S łowa  R a d o m ­
sk iego "  p j a k u b o w s k ą ,  a we 
w t o r e k ' r e d a k t o r a  tego dzien­
nika  p. Cybulskiego.  A r e s z t o ­
w a n o  ich pod zarzutem r o z ­
po wsze ch n ian ia  u lo tek  o pen.  
Zagórskim.  Oboje  ar esz towani  
zwolnieni  zostali  za kaucją.

— Min komunikacj i  p r z e w i ­
duje w roku  przyszłym z b u d o ­
w an ie  całego szeregu  d w o rc ó w  
koleiowych- Poszczególne  d y ­
rekcje o p raco w y w u tą  k o s z to ­
rysy,  przyczem maią  być u- 
w zględnione n a jn o w sze  z d o ­
bycze techniki  w dziedzinie b u ­
d o w y  d w o r c ó w  Wielkość  k a ż ­
dego  poszczególnego dworca  
za leżna jest,  rzecz jasna,  od 
f rekwencj i  danej  stacji ko le j o ­
wej.

— Słynny po wieścioo isarz  
f r ancuski  Dekobra .  au to r  „Ma­
donny  Sle ep ingó w" ,  k tóry o d ­
b y w a  obecnie  to u rn ee  odcz y­
to w e  po  Europ ie  oświadczył  
w  swojej  prelekcji,  że n a jp i ę k ­
niejsze kobiety s o o tk a ł  w A 
meryce,  Syrii i Rumunj i  Z a ­
znaczyć należy,  że D ekobra  
Polski  dotychczas  nie o d w i e ­
dził, do piero  m a  do  niej przy ­
być.

— N a  s t a n o w is k o  pr ezyden­
ta mias ta  Łodzi P  P. 5. w y ­
sunęł a  os ta tecznie pos ła  Zie- 
mięckiego.

— *Dnia 11 bm. jako w 9 tą 
rocznicę uzy skan ia  n iepod leg ­
łości Polski  i pow ro tu  m ar ­

GIEŁDA.
Warszawa 1 0 .1 1 .

N o to w a n ia  u rzęd o w e:

N o w y -J o r k  8.90 
L o n d y n  43.426/«
P a ry ż  35 01 
W ie d e ń  125 80 
P ra g a  26.41 M 
S z w a jc a r ja  171.90 
H o la n d ja  359.62 0
D o i W ar. pr. obr. 8.88*/*

T e n d e n c ja : m o cn iejsza .
5®/» P oż. P rem . D olar. z ł. 61 00

A K C J E .  

Warszawa, 1 0 .1 1 .
B a n k  H a n d lo w y  123.00
B an k  P o lsk i 158 0 0 — 157.00— 157.75
B a n k  P r z e m y s ł. L w ó w  106.00
B an k  z w . sp . zar. 94.00— 93,00— 93.50
C ukier 5 70
F ir ley  66.00
L a z y  0 47
W ę g ie l  1 1 8  00 — 118.50— 118,00 
L ilp o p  41 .50—41.75 
M o d rzejów  10.20— 10 10— 10.15 
O r th w e in  11 .50— 1200  
O str o w iec k ie  98 00 
P o cisk  3.35— 3 4"— 3.35 
R u dzk i 59.75- 60.00— 59 75 
S ta r a c h o w ic e  75 .5 0 —76.50 
U rsu s 14 00 
Z a w ie r c ie  39 50— 39.00 
Ż y ra rd ó w  18 50 
B o rk o w sk i 4 10 
H a b erb u sch  160 00 
Sp irytus 38 25— 38 00 

T e n d e n c ja : s ła b sza .

Kalosze, Śniegowce,
Swetry i Trykotaże

poleca
M agazyn Galanteryjny

Stanisława Duszy
Sosnowiec 

ModrzejowsKa 30, hale Rozwoju.

P M tlli .H M * . H lf t l im M . ‘*K>.

R E K L A M A  
Jest dźwignią handlu!!!
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Dzis ie j sza  rocznica.
11. XI. 1918 -  11. XI. 1927.

W ciągu wiekowej niewoli, 
a  nawet po odzyskaniu wol­
ności obchodziliśmy zawsze 
rocznice naszych kięsk. Stąd 
wszelkie obchody narodowe 
miały charakter manifestacyj 
żałobnych. I ta żałoba tak 
nam się wżarła w dusze, że 
nawet obchód rocznicy kon­
stytucji 3 maja zawsze miał 
wygląd konduktu pogrzebo­
wego, w którym brały udział 
tysiączne rzesze żałobników.

A przecież charak ter  na­
szego narodu ma w sobie 
więcej wesela, radości i bez­
troski, niż smutku. Jakiż 
więc gwałt musieliśmy zada­
wać sobie, by nadać obcho­
dom wyraz ponurej żałoby!

Na okoliczność tę już prasa 
od lat kilku zwraca uwagę, 
radząc zaniechać obchodów 
klęsk, o których raczej za­
pomnieć należy, niż je opła­
kiwać, czcić natomiast rocz­
nice radosnych zdarzeń, któ­
rych tak wiele mamy w na­
szej historji.

Do takich rocznic w pierw* 
szym rzędzie zaliczyć musi­
my rocznicę odzyskania wol­
ności wr dniu 11 listopada 
1918 roku. J e s t  to dzień 
ziszczenia się marzeń naszych 
naszych pragnień i osiągnię­
cia tego celu, o który kusiło 
się daremnie kilka pokoleń.

Dzień ten preyszedł. W dniu

Yveling Rambaud i E. Piron.

Dramat w Bicetre
Powieść.

98.
— W takim razie musi być 

głuchą, ślepą, lub niemą. I to 
może się pogodzić z po rtre ­
tem pierwszym.

— Nie jest ani głuchą, ani 
ślepą, aui niemą.

— Rozumiem teraz. Więc 
jest złą, lub głupią. Prawda?

— Przeciwnie, jest aniołem 
dobroci i bardzo inteligentną.

— Niechże pani ulituje się 
nademną, gdyż gubię się w 
domysłach.

— Dlaczego?
— Wydaje mi się rzeczą 

niepodobną do prawdy, aby 
taka panna szukała męża za 
pośrednictwem ogłoszenia i 
dla znalezienia go uciekała 
się do pomocy pani. Dość jej 
pokazać się tylko, a otoczy 
ją tłu r pretendentów. Mło­
de, znajdujące się w jej sy­
tuacji osoby, nie potrzebują 
udawać się do agencji mał­
żeńskich.

tym wzeszło nad Polską słoń­
ce wolności, budząc swem 
światłem i ciepłem nowe ży­
cie na gruzach dawnej świet­
ności.

Naród poczuł się panem 
swej ziemi i w radosnym po­
rywie serc oddał najwyższą 
władzę niedawnemu więźnio­
wi magdeburskiemu Józefowi 
Piłsudskiemu.

Dziewięć lat mija dziś od 
tej radosnej chwili. Te dzie­
więć lat przeżyliśmy w cięż­
kich trudach i w  walkach, 
dźwigając z gruzów gmach 
Rzplitej Polskiej.

Żmudna to i kosztowna 
praca, wymagająca wielu wy­
siłków i poświęcenia. Ale 
gdy obejrzymy się za siebie, 
to ździwić się musimy, że w 
tak krótkim okresie tyleśmy 
jednak dokonać potrafili. 
Więc słusznie duma rozpiera 
dziś piersi nasze, tern więcej, 
że dziś znów stoi na czele 
rządu ten sam mąż opatrzno­
ściowy, który pierwszy ka­
mień węgielny kładł pod bu­
dowę nowej Polski.

Niechże więc dzisiejszej 
rocznicy nie mąci nam żadna 
myśl smutna. Niech w ser­
cach naszych zapanuje ra ­
dość i wesele, a z piersi 
niech wzniesie się okrzyk:

Marszałek Piłsudski niech 
żyje! (r .)

— Jestto moja tajemnica. 
Ale wzbudza pan we mnie 
tyle zaufania, że odkryję ją 
panu. Prędzej, lub później, 
musiałabym ją wyznać mu. 
Otóż upewniam pana barona, 
że ani panna, ani jej rodzi­
na, nie wie o moim zam ia­
rze. Za nic nie zgodziliby się 
na mój krok, owszem, zapro­
testowaliby z całej siły. Plan 
ten obmyśliłam sama, nie py­
tając się ich o pozwolenie. 
To ja chcę wydać zamąż tę 
pannę. Jestem  znajomą tej 
rodziny i mogę przedstawić 
pretendenta, jeżeli, rozumie 
się, zgodzi się na moje wa­
runki.

— Rozumiem—odrzekł ba 
ron, śmiejąc się serdecznie. 
—Odgrywasz pani rolę naga­
niacza na wielkich polowa­
niach Chcesz poznać naprzód 
zwierzynę, a następnie k ie­
rujesz ją pod strzały. Dają 
pani za to napiwek.

— Obserwuję pana i badam 
Jesteś pan niedowierzającym 
i wesołym. Wolę taki ch a ­
rak ter. Młode dziewczęta nie 
lubią mężczyzn zbyt poważ­
nych.

— A teraz przystąpmy do 
szczegółów. Wszak eyfra mu­

starano się nam szkodzić.
Cóż w tych ciężkich wa­

runkach zrobiliśmy?
.Pominiemy tutaj dziedzinę 

polityki zagranicznej, przy 
pomnimy natomiast te dzie­
dziny, które przeciętnego o- 
bywatela najbliżej dotyczą, 
a mianowicie odbudowę k ra ­
ju i zjednoczenie państwa.

Odbudowa kraju.
Wojna przechodziła niejed­

nokrotnie przez polskie ob­
szary. Tylko Pomorza, Poz­
nańskiego i Śląska oraz skraw 
ków Małopolski wojna bez 
pośrednio nie dotknęła. Po 
tern, po całym kraju pr ewa- 
lały się armje nieprzyjaciel 
skie, pociski armatnie burzy­
ły kościoły, szkoły, domy, 
łopaty wojskowe rozkopywa 
ły ziemię, niszcząc jej uro­
dzajną powierzchnię przez 
kopanie rowów, wreszcie r e ­
kwizycje, ewakuacje, a na­
wet bandycka wprost grab eż 
ogałacały kraj z wszelkiego 
dobytku.

Według ostatniej statysty­
ki min. robót publicznych, z 
olbrzymiej cyfry — 1.800.000 
budynków, zniszczonych lub 
uszkodzonych wskutek dzia­
łań wojennych. Polska odbu­
dowała dotychczas 1.350000. 
Z tei cyfry odbudowanych 
budynków wypada 1.430 na 
kościoły, 5.240—szkoły, 1 400 
budynki użyteczności publicz­
nej, \14 400—domy mieszkal­
ne 927.530 na budynki go­
spodarcze.

Jeżeli się uwzględni, że 
rząd na cele odbudowy wya­
sygnował dotychczas tylko 
130 000.000 zł., to musi się 
przyjąć, źe pomoc państwo­
wa nie była wyższą nad 10 
do 20 procent faktycznych 
kosztów odbudowy.

Resztę kosztów uzupełnili 
poszkodowani działaniami 
wojeunemi obywatele własną 
pracą i tej to właśnie pracy 
zawdzięcza się ten olbrzymi 
efekt na polu odbudowy.

Rolnictwo.
Rowy strzeleckie, ogień ar 

matni i przymusowa ew a­
kuacja zadały ciężkie straty 
rolnictwu.

Wskutek działań wojennych 
i braku rąk  do pracy na roli 
leżało w latach 1918 i 1919 
odłogiem 4 646 000 hektarów, 
t. j. przeszło 25 proc. ornej 
ziemi państwa polskiego.

W trzy lata później w ro ­

si być pani znaną? Ile ona 
wynosi?

— Dwa miljony.
— Gotówką?
— Gotówką przy podpisa­

niu intercyzy.
— Do licha! Ależ to ko- 

Dalnia złota! Zwiedziłem wie­
le świata, i nie spotkałem 
podobnej, choć Bogu wiado­
mo, żem szukał dobrze. W ra­
cam do Paryża i ot gdzie 
znajduję. '

— Podróżował pan wiele?
— Wiele, zwłaszcza w A- 

fry ee i Ameryce południowej. 
Lecz niech pani mi powie 
jeszcze jedną rzecz: co pani 
rozumie pod swem w yraże­
niem: speranda ogromna?

— Siedm do ośmiu miljo- 
nów.

— A niech cię p ioruny!.. 
Niech pani nie zw raca na to 
uwagi; to zaklęcie podróżni­
ków amerykańskich. Wyry­
wa mi się ono niekiedy w 
chwilach najwyższego zdzi­
wienia. Ta cyfra szatańska 
wytrąciła  mnie z równowa­
gi. Siedm do ośmiu miljo- 
nówL. Kiedy wyruszamy na 
zdobycie tego runa złotego?

— Jak  najśpieszniej. Lecz 
teraz  z kolei ja będę pana 
pytała.

ku 1922 ilość odłogów wyno­
siła już tylko 370.000 ho, a 
dziś nie przekracza 100.000 
ha, co stanowi niecały 1 pro­
cent ziemi ornej.

Odbudowało się też cu­
krownictwo polskie. W roku 
1913 i 1914 było w ruchu w 
Polsce 87 cukrowni, w r. 
1921-22 tylko 65, a dziś już 
przesało 80.

Przemysł i górnictwo.
Niemcy zabrali nam z Pol­

ski podczas wojny 1000 ma­
szyn elektrycznych. 1375 ton 
miedzianych części maszyn, 
1300 kilometrów pasów, 2.000 
t< n wełny. W samej Łodzi 
niemcy skradli za 175 miljo- 
nów dolarów maszynerji.

J ak  więc można było roz­
poczynać produkcję? A jed ­
nak produkcja łódzkiego prze 
mysłu w roku 1925 wynosiła 
juź 85 proc. w stosunku do 
roku 1914.

Pozostały przemysł docho­
dzi również do normy przed­
wojennej, po za tem powsta­
ło wiele nowych gałęzi p rze­
mysłu, rokujących wielki r o z ­
wój w przyszłości.

W górnictwie wnet osią­
gnięto cyfry p"zedwojennej 
produkcji, a soli wydobywa 
się obecnie więcej, niż przed 
wojną.

Ruch kolejowy.
Kolejnictwo, to duma pol­

skiej gospodarki narodowej. 
Koleje funcjonują u nas bez 
zarzutu.

A przecież na początku 
sam brak wagonów nie zez­
walał na normalny ruch. W 
roku 1919 mieliśmy wago­
nów osobowych i towarowych 
około 44,000, dzisiaj liczymy 
ich przeszło 150,000.

— Słucham.
— Ile pan baron ma lat?
— Trzydzieści trzy.
— Gdzie pan się urodził?
— W Tuluzie.
— Posiada pan dowody 

szlachectwa?
— Mam je przy sobie.
— Zechce pan pokazać mi 

j e ?
— Proszę.
Oktawjusz wyjął z bocznej 

kieszeni surduta paczkę pa 
pierów i podał je p. Limozan.

Wdowa zaczęła przeglądać 
je uważnie.

Podczas, gdy tak  zatopio­
na była w czytaniu, na ustach 
barona de Roncieres kilka­
krotnie przebiegł uśmiech 
szyderski, a oczy spoglądały 
na nią lekceważąco. Zdawa­
ło się, że drwił sobie z jej 
przezorności i uwagi.

Gdy skończyła czytanie, 
podniosła głowę i rzekła:

— Może pan zrobić ten in­
teres. Nie będę szukała in­
nych pretendentów. Pozosta­
je  nam tylko porozumieć się 
o warunki.

— Słucham.
— Nie straszne: dwa weksle 

po dwieście tysięcy franków 
każdy, z których jeden płat­
ny następnego dnia po pod­

Zjednoczenie państwa.
Zadanie to było niezmier­

nie trudne. Rozbieżności 
dzielnicowe pod względem 
ustroju, administracji i s ą ­
downictwa były olbrzymie.

Dzisiaj mamy jednolitą ad ­
m inistrację  w całym kraju, 
mamy centralny rząd i sejm 
Rzeczpospolitej i mamy jed­
nolitą armję

W roku 1918 polska siła 
zbrojna liczyła zaledwie 6000 
ludzi. Podczas najazdu bol­
szewickiego siły armji pol­
skiej dochodziły do miljona 
żołnierzy. Budując armię, 
trzeba było ją jednocześnie 
unifikować. Żołnierze mieli 
różne szkoły: rosyjską, nie­
miecką i austrjacką. Dziś już 
o tem zapomniano.

To samo było ze skarbo- 
wością. W roku 1918 kurso­
wał u nas trojakiego rodza­
ju pieniądz: marki polskie, 
marki niemieckie i korony 
austrjackie. Zastąpiliśmy je 
jednolitą m arką polską, prze­
brnęliśmy zwycięsko przez 
dewaluację i dziś mamy sil­
nie stojący pieniądz, oparty 
o złoto.

Bardzo pobieżny to tylko 
zarys tego, co już w Polsce 
w ciągu dziewięciu lat nie­
podległości zrobiono. Niema 
w nim wcale mowy o ogro­
mie ustaw' wydanych, o szkol­
nictwie, sprawach narodo­
wościowych i t. d.

Ale już te kilka powyż­
szych danych dosadnie mó- 
mią o tym ogromie pracy, 
już dokonam j w niezmiernie 
ciężkich warunkach.

Jest nam wrciąż jeszcze 
ciężko; ale pamiętać musi­
my, ze zakres naszych za­
dań jeszcze nie skończony. 
Przed nami jednak jest o- 
twarta droga do szczęścia, 
potęgi i dobrobytu. fc.

pisaniu intercyzy, a drugi po 
miesiącach sześciu. Bagatela.

— Śliczna bagatela!...
— Może pan baron ma za ­

miar targować się? W takim 
razie podwoję tę sumę.

— Nie, nie, nie!... Jestem  
gotów podpisać weksle.

— Życzy pan sobie napi­
sać zaraz?

— Dobrze. Ma pani blan­
kiety wekslowe?

— Mam je zawsze.
Baron de Roncieres za

dyktandem pani Limozan wy­
stawił dwa weksle.

W taki to sposób zawartv 
został układ.

Wdowa wiedziała, że p. 
Hauteclair miał wkrótce wy­
dać wielki wieczór, pragnęła 
więc skorzystać z tej spo­
sobności, by przedstawić mu 
znakomitego podróżnika fran 
cuskiego, barona Oktawjusza 
de Roncieres.

(c. ci. n.)

6
Z powodu rocznicy pow­

stania państwa polskiego do­
brze jest przypomnieć, coś­
my w tych dziewięciu la ­
tach dla Polski zrobili i jak 
dalece postąpiła budowa na­
szego państwa.

Zaznaczyć ttzeba, że w 
niesłychanie trudnych w arun­
kach  przyszło narodowi pol­
skiemu budować własne pań­
stwo. Nie mogliśmy bowiem 
budowy tej rozłożyć na dłu­

gie lata, trzeba jej było do­
konać w jak  najkrótszym 
czasie. Tymczasem zmysł 
państwowy w społeczeństwie 
bardzo mało był wyrobiony, 
a poczucie praw a i koniecz­
ności twórczej pracy dla pań­
stwa nie były silne, w  końcu 
zaś nie było jedności 
prawnej i gospodarczej. Po­
łożenie w polityce między­
narodowej było zaś tego ro­
dzaju, że na każdym kroku

Samobójstwo nauczyciela.
W depresji duchowej powiesił się [na szaliku.

W dniu wczorajszym po 
pełnił samobójstwo przez po­
wieszenie 25 letni nauczyciel 
matematyki K. Sawicki, s tu ­
dent prawa (Cegieloiana 61).

Denat powiesił się na sza­
fie, okręciwszy sobie na szyi  
szalik.

Przyczyną samobójstwa jest 
ucieczka młodszego brata,

który oświadczył, iż musi 
popełnić samobójstwo. Groź­
bą tą tak się przejął K. Sa­
wicki, iż sam również w sa ­
mobójstwie chciał znaleźć 
ukojenie 

Zwłoki zabezpieczono do 
chwili przybycia władz są 
dowo-lekarskich.
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Ujęcie morderców z pod Spały.
Z ich rąk zginął strzelec lasów spalskich.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 7-go listopada r. b. i dni następne

N i e d ź w i e d z i e  g o d y
(Bestja ludzka)

wstrząsający dramat w 10 aktach z życia arystokracji rosyjskiej. 
Role główne odtwarzają: KONSTANTY EGGERT, genjalny aktor oraz

WANDA MALINOWSKA.

KINO

„Corso”
Będzin.

Od wtorku 8-go do niedzieli 13-go listopada r. b.

- Z N A K  Z O R R Y
dramat w 9-ciu aktach 

podług powieści Jokinstona M. C. Culleya. W roli głównej twórca
filmu ROBIN HOOD.

Redakcji „Expresu Z ag łęb ia"  pośw ięcam ,
Ktokolwiek czytasz now in k i Expresu,
Uprzejmie proszą, p r zy g lą d n i j  się z bliska  
Rachubom cudzym, których treść je s t  p liska  
W zdarzeń począ tku  i  u p r zy g ó d  kręsu.
A także p o m y śl ,  ile liter w rządzie 
P a t r z y ł a  Ciebie czujnemi oczym a.
Rety! j a k  mocno druk  Cią w  kleszczach trzyma, 
Zezując, kędy m y ś l  Twoja sią urzędzie.
Evoe vita!  —  Z tych kart z  tego lona  
Drukarskich znaków nowa m y ś l  zrodzona,
A sens tej m y ś l i  —  w  ciągłych zdarzeń biegu.
Jeśliś je s t  bystry, w y łow isz  go ninie,
Nim z brzegiem Przem szy w  dal mroczną p o p ły n ie ,  
A głupiś?  —  Nie ślęcz daremnie na brzegu!

CHOCHLIK.

RONI K

Jeszcze dnia 26 psździer- 
nika b. r. padł ofiarą tajem ­
niczych strzałów strzelec te­
renów reprezentacyjnych w 
Spalę, Edward Kerste, za ­
mieszkały v/ gajówce Karo- 
łinów gm. Zajączków.

Kerste wrócił tego dnia do 
domu, jak zwykle, pod wie­
czór, zjadł kolację, poczem 
z narzeczonym córki Raj 
oheldem zasiadł do stołu i 
zaczął grać w karty. W pew- 
nym momencie, gdy Rajcheld 
przechylił się nieco przy 
stole — była punktualnie go 
dżina 8 wieczór — rezległy 
się za oknem trzy strzały r e ­
wolwerowe. Kerste z prze- 
szytemi na wylot płucami 
runą ł na podłogę i momen­

talnie życie zakończył.
Policja wszczęła natych­

miast poszukiwania za spraw 
cami zabójstwa. Wczoraj 
wreszcie na terenie powiatu 
kieleckiego ujęto zabójców, 
mianowicie 24 letniego S te­
fana Wojtaszka, pochodzące­
go ze wsi F rechta  (gm. Za­
jączków) oraz mieszkańca 
tejże wsi, 43-letniego Feliksa 
Pawłowskiego, właściciela 
wielkiego młyna.

Obaj ujęci, przy których 
znaleziono rewolwer hiszpań 
ski z pięciu nabojami, przyz­
nali się do popełnionej zbrod­
ni. Oświadczyli oni, że doko­
nali jej z chęci zemsty na 
Kerstenie, z którym mieli 
różne porachunki majątkowe.

KALENDARZYK.
Dziś: Marcina 
Jutro; Marcina 
W schód słońca" 6 47.
Zachód . 3.53

RAD JO.
Piątek — 11 listopada. 

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 

czo-meteorologiczny, komunikaty „F. 
A. T,“, nadprogram.

15.00 Komunikaty; meteorologiczny, 
gospodarczy, P. A. T., oraz nadprogram.

15.20 frzerwa.
16.25 Nsdprogram, komunikaty.
16.40 Odczyt pt. „Łowiectwo w Polsce 

wyzwolonej11.
17.05 Komunikaty P. A-. T.
17.20 Odczyt pt. „Zagadnienie maso­

wej hodowli koni“.
17.46 Koncert popołudniowy.
19.00 Komunikat rolniczy.
19.15 .Rozmaitości
19.30 Transmisja z Poznania. Odczyt 

pt. „Pierwsza polska powszechna wysta­
wa krajowa w roku 1929'Ł.

19.55 Przerwa, przypuszczalnie poga­
danka muzyczna.

20.15 Transmisja koncertu symfonicz­
nego z  Filharmonji Warszawskiej w 
przerwie biuletyn „Messager Polonais" 
w języku franeuskim.

22 00 Sygnał czasu i komunikaty: lot- 
niczo-meteorologiczny, policyjny, P.A.T., 
sportowy oraz nadprogram.

K R A K Ó W  .
12.00 Hejnał/Transmisja sygnału cza­

su i kom. lotniczo - meteorologicznego z 
Warszawy, oraz koncert p łyt gramofo­
nowych,

16.40 Progranł dla dzieci.
17.20 Odczyt pt, „Zycie i zabawy 

szlachty polskiej z X V I X V III wiek11.
1745 Transmisja z  Warszawy.
19.00 Transmisja komunikatu rolni­

czego
19.15 Rozmaitości.
19.35 Odozyt pt. „Przegląd geogra- 

ficzno-gospodarc/.y.
20.00 Transmisja „hejnału11 z wieży 

Marjaekiej, komunikaty.
20.15 Transmisja z Warszawy.

P O Z N A J
12.45 Koncert tercetu salonowego.
13.00 Podczas przerwy koncertowej 

notowania giełdy zboiowo-towarowej.
14.00 Notowania giełdy pieniężnej.
17.45 Transmisja koncertu z  kawiarni 

„Wielkopolanka11.
19.00 Nadprogram.
19,10 Komunikaty gospodarcze.
19.30 Odozyt pt. ..Pierwsza polska

powszechna wystawa krajowa w r. 1929
19.55 Pogadanka z dziedziny radjofo- 

nji“ .
20.15 Transmisja koncertu z Filhar­

monji Warszawskiej. Sygnał czasu -„ k o ­
munikaty.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Sosnowcu.

D ziś — teatr n ieczyn n y .
W  sobotę prem jera pogodnej i 

p ełnej b eztrosk iego hum oru am ery­
kańskiej farsy „Nasza żon u sia11 z  p. 
Zdeńką T op olską  w  roli ty tu łow ej. 
Farsa A very  H op w ood a  c ie szy ła  się  
p ow od zen iem  na w szy stk ich  sce­
nach  E uropy i A m eryki. N ow a w y ­
staw a i e fek to w n  kostjum y d opełn ią  
artystyczn ej ca łośc i. P oczątek  o g. 
8,15. C eny z w y k łe  od 70 gr. do 4.20 
zł. A bonam ent w a żn y  p rocentow y.

„K łopoty M arysieńki" operetka dla 
dzieci Ireny P n iaw erów n y, m uzyka  
A deli F ischer-M aehalskiej, ukaże się  
poraź p ierw szy  w  sob otę  popołud­
niu o godz, 5-ej. C hóry z ło żo n e  z 
14 osób, T ańce, ew olu cje . C eny zn i­
żon e od 50 gr. do 1.70 zł. A bona­
m en t w a żn y  b ez  procentu. „Kłopoty  
M arysieńki11 p ow tórzone będą w  n ie ­
dzielę  rano o godz. 11-ej.

„Pan n aczeln ik  — to ja" z dyr. 
Zbuclcim w  roli g łów n ej ukaże się  
w  n ied z ie lę  popołudniu o godz. 4-ej. 
C eny zw y k łe . A bonam ent w ażn y  
procen tow y.

Ogólna.
(o) P o w tó rn e  egzam ina  

dojrza łośc i. Kuratorjum okrę­
gu szkolnego krakowskiego 
zawiadamia wszystkich inte­
resowanych, że powtórne 
zwyczajne egzamina dojrzą 
łości, na zasadzie par. 54 o- 
bo wiązującego regulaminu, 
odbędą się w terminie  ̂ luto­
wym 1928 r., wobec państwo­
wych komisyj egzaminacyj­
nych w Krakowie dla absol­
wentów gimnazjów państwo­
wych i prywatnych na ob­
szarze województwa krakow­
skiego, oraz w Kielcach dla 
absolwentów gimnazjów pań­
stwowych i prywatnych na 
obszarze województwa kie­
leckiego, o *ile kandydat nie 
zaznaczy w podaniu wyraź­
nie, że pragnie zdawać egza­
min w Krakowie.

Podania o dopuszczenie do 
egzaminu z dołączeniem me­
tryki urodzin, jednej niena-

klejoiiej fotografji, św iadec­
twa rocznego z klasy ósmej 
opatrzonego odpowiednią kia 
uzulą dyrekcji szkoły, oraz 
szczegółowego wykazu obo­
wiązkowej lektury z języków 
winni kandydaci złożyć w 
dyrekcji macierzystego za ­
kładu najpóźniej do dnia 20 
listopada b. r., a jirzed przy­
stąpieniem do egzaminu pi­
śmiennego wpłacić przepisa­
ną taksę egzaminacyjną na 
ręce dyrekcji tegó zakładu, 
w którym egzamin się * od­
będzie

Z Sosnowca.
(s)  Dzisiejsze u ro czy s to ­

ś c i ,  W  d n iu  d z is ie jsz y m  o d ­
b ę d z ie  się o g o d z in ie  10 ra n o  
w k o śc ie le  p a ra f ja ln y m  w  S o s ­
n o w c u  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o ,  
w  k tó re m  u d z ia ł  w e z m ą  p r z e d ­
s taw ic ie le  m ie js c o w y c h  w ła d z  
i u rz ę d ó w , o ra z  o rg a n iz a c je  
w o js k o w e  i szko ły .  P o  n a b o ­
ż e ń s tw ie  o d b ę d z ie  się u r o c z y ­
s ta  a k a d e m ja ,  z o r g a n iz o w a n a  
p rz e z  zw  zaw . k o le ja rz y ,  o raz  
w y g ło s z o n y c h  z o s ta n ie  s z e re g  
o d c z y tó w .  W e  w s z y s tk ic h  
s z k o ła c h  o d b ę d ą  s ię  p o g a d a n ­
ki n a  t e m a t  z n a c z e n ia  ro czn icy .

N a  a k a d e m j ę  w z w ią z k u  k o ­
le jo w y m  z ło ż ą  się; s ło w o  w s t ę p ­
n e  w y p o w ie  r a d n y  m ia s ta  to w .  
R a d e k ,  o d c z y t  w y g ło s i  D r.  M. 
R z a d k ie w ic z ,  p o p i s  o rk ie s t ry  
Z .  Z .  K. i p o p i s  sekc ji  l e k k o  
i c ię ż k o  a t le ty c z n e j  T .  U . R  -u, 
z a k o ń c z e n ie .

(s) 10 l e c l e  sądow nictw a. 
W  n ied z ie lę ,  d n i a  13 b. m. o d ­
b ę d z ie  się o b c h ó d  10 lec ia  s ą ­
d o w n ic tw a  p o lsk ie g o .  O  g o ­
dz in ie  9 m. 30 ra n o  w  k o ś c i e ­
le  p a ra f j a ln y m  o d p r a w io n e  z o ­
s ta n ie  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o ,  
a o g o d z in ie  12 w  g m a c h u  są  
d u  o k rę g o w e g o  o d b ę d z ie  się 
u ro c z y s ta  a k a d e m ja .

(s) H erb a tk a  z tańcam i. 
C u k ie rn ia  i' r e s ta u r a c ja  , ,Z a c i ­
s z e ” p rz y p o m in a ,  że w  s o b o tę  
i n ie d z ie lę  o d b ę d z ie  się  o g o ­
d z in ie  4 p o p o łu d n iu  h e r b a t k a  
z ta ń c a m i .

(s) K radzieże . A n to n i  i 
Ig n a c y  O z ię b a ło w ie  zo s ta l i  p o ­
c iąg n ięc i  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
za  k r a d z ie ż  ł y ż e k  i n o ż y  o ra z  
a w a n tu r o w a n ie  się w r e s ta u ­
rac ji  C u g le w sk ie g o .

N a  ul. M o d rz e jo w s k ie j  sk ra  
d z io n o  F ra n c is z c e  N o w iń sk ie j  
293 zł.

Z Będzina.
(b)  Odczyt zw. s trz e lec ­

kiego. D la  u c z c z e n ia  9-ej r o c z ­
n ic y  u z y s k a n ia  n ie p o d le g ło śc i  
z w ią z e k  s t rz e le c k i  d la  sw y c h  
c z ło n k ó w  u r z ą d z a  o d c z y t  o k o ­
l ic z n o śc io w y ,  k tó ry  w yg ło s i  
p ro f  B rodn ick i .

(b )  Z ebranie  k o n tro ln e  w
Będzinie. S z ę re g o w i re z e rw y  
i p o s p o l i te g o  r u s z e n ia  z b r o n ią  
z r. 1897 z l i te rą  L  d o  Z ,  k tó  
rzy  m ie li  s taw ić  się w  d n iu  
d z is ie jsz y m , s ta w ią  się  w  d n iu  
n a s t ę p n y m  t. j. d n ia  12 b. m. 
d o  z e b r a n ia  k o n t ro ln e g o .  P ró c z  
te g o  w s o b o tę  d n ia  12 b. m 
s ta w ią  się ró w n ie ż  sze reg o w i

Filja 8-klasowego gimnazjum
w cukierni.

Za 100 z ł. wydawano
W ostatnich czasach coraz 

ceęściej można było spotkać 
młodych maturzystów ze świa 
dectwami z ukończenia ośmiu 
klas gimnazjum filologiczne 
go S. Kopczyńskiego w W ar­
szawie.

Co najdziwniejsza, że u- 
ezelnia ta  od kilku lat

ju ż  nie istnieje,
a wszystkie dyplomy miały 
datę wystawienia z roku 1925, 
1926 i 1927.

Sprawą zainteresował się 
warszawski urząd śledczy. 
Jednemu z najzdolniejszych 
agentów polecono

odegrać rolą 
obywatela, polującego na dy­
plom.

Po długiej wędrów ce od 
cukierni do cukierni, po sze- 
rega  konferencyj z pseudo- 
złotą młodzieżą, wywiadow­
ca dowiedział się wreszcie, 
że w „Udziałowej * przesia­
dują co wieczór

dw aj panow ie ,
od których można dostać 
świadectwo dojrzałości.

Byli to pp. Tadeusz Telec- 
ki i Kazimierz Kłoczkowski, 
nigdzie nie meldowani. W 
rzeczowej konferencji z agen­
tem urzędu śledczego wy­
jaśnili, że chętnie

dostarczą m u dyp lom
wspomnianego gimnazjum za 
100 złotych.

Ponieważ cena nie była 
wygórowana, doszło do zgo­
dy. Naznaczono randkę na

Mord rytualny...
Na wokandzie sądu apela­

cyjnego w Warszawie znaj­
dowała się wczoraj spraw a 
szesnastu mieszkańców mia­
steczka Dobrzyń (nad Drwę­
cą), oskarżonych o udział w 
roeruchach, powstałych na 
tle nienawiści rasowych. W 
Dobrzyniu zniknęła w swoim 
czasie z obozu cygańskiego 
mała dziewczynka, której 
zwłoki znaleziono później na 
omentarzu żydowskim. Sek­
cja wykazała, iź dziecko 
zmarło wskutek pęknięcia 
wątroby. Śledztwo nasuwało 
hypotezę, że dziewczynka 
bawiąc się koło cm entarza 
— obóz cygański znajdował 
się opodal — wdrapała się 

*  na mur cmentarny, skąd spa­
dła, zabijając się na miejscu 
Jednakże jeden z lekarzy 
(tak!) uznał, iż dziecko padło 
ofiarą mordu rytualnego. To 
„orzeczenie" wywołało istną 
wojnę w miasteczku, Rozpo-

świadectwa maturalne.
dzień następny w gmachu 
poczty przy placu Napoleona.

Dostawcy stawili się punk­
tualnie. Przyszedł też dete­
ktyw, a za nim

kilku  policjantów,
przebranych za mieszczan.

Aresztowanie nastąpiło w 
bramie podczas „uroczyste­
go" wręczania dyplomu. Za­
równo Telecki, jak i Kłocz­
kowski mieli w kieszeniach 
dowody kompromitujące: pie­
częcie, wzory podpisów oraz

k ilk a  gotowych
świadectw maturalnych.

Oszustów zamknięto w 
areszcie przy urzędzie śled­
czym.

Obecnie władze przystępu­
ją  do likwidowania fałszy­
wych dyplomów. A jest ich 
wiele w obiegu po

rozm aitych  kancelarjach,
instytucjach, zakładach nau­
kowych i w powiatowych 
komendach uzupełnień, zwła­
szcza na prowincji.

Dzięki podrobionym świa­
dectwom, wielu młodzieńców 
bez wykształcenia

otrzym ało  posady ,
niektórzy odważyli się na 
dalsze studja, inni zdobyli 
odroczenia wojskowe.

Oprócz wymienionych wy­
żej dokumentów, Telecki i 
Kłoczkowski mieli przy sobie 
w chwili aresztowania — po­
drobione legitymacje „Zrze­
szenia monarchistów".

częły się rozruchy. Cyganie 
i chrześcijanie rozpoczęli wal­
kę z żydami i niewiadomo- 
czemby się to wszystko skoń­
czyło, gdyby nie natychmia­
stowa interwencja policji, 
która przywróciła spokój, 'a- 
resztując prowodyrów roz­
ruchów.

Sąd okręgowy w Płocku 
skazał szesnastu uczestników 
zajść na trzy miesiące w ię­
zienia, zawieszając im karę  
na przeciąg lat pięciu.

Sąd apelacyjny wczoraj wy­
rok ten zatwierdził.

Ciekawem jest tylko, czy 
wdrożone zostało śledztwo 
przeciwko lekarzowi, który 
postawił wobec tłumu „djag- 
nozę" — mord rytualny.

Nie potrzebujemy chyba do 
dawać, że komisja lekarska, 
powołana pod przewodnic­
twem prof. Grzywo-Dąbrow- 
skiego, „rozpoznanie" to od- 
razu obaliła.

Listopad
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r e z e r w y  i p o s p o l i t e g o  r u s z e n ia  
b ro n ią ,  w y z n a c z e n i  w e d łu g  

p l a n u  s ta w ie n n ic tw a .  K o m is ja  
k o n t r o ln a  u r z ę d u je  w  lo k a lu  

P i a s t a ” p rz y  u licy  M a ła c h o w ­
sk iego .

Z Dąbrowy.
(d) Uroczystości w 9-tą 

rocznicę odzyskania nie­
podległości. W związku z 
uroczystością 9 ej rocznicy 
odzyskania niepodległości 
związek legjonistów urządza 
wieczornicę z wielce uroz­
maiconym programem, zwią­
zek strzelecki wyścigi pie­
sze z nagrodami, związek ko­
lejarzy akademję i T. U. R. 
odczyt.

(d) Czy będzie s tra jk  w 
górnictwie? Dziś w sali se- 
kretarjatu centr. związku, 
odbędzie się druga konferen­
cja komitetu okręgowego gór­
ników w sprawie podwyżki 
plac. Przed tygodniem, na 
pierwszej konferencji zapadła 
uchwała proklamowania straj­
ku, została jednak wstrzy­
mana ze względu na przed­
stawiciela rządu, insp. pracy 
inż. Gallota, który przyrzekł 
sprawę uzyskania podwyżki 
załatwić pomyślnie w ‘ prze­
ciągu paru dni.

Wobec przeciągającego się 
stanu niepewności i nieotrzy­
mania żadnych wyjaśnień w 
tej sprawie od przemysłow­
ców dzisiejsza konferencja 
górników orzeknie, co czy­
nić dalej.

Prawdopodobnie zawdzię­
czając nieustępliwości prze­
mysłowców, sprawa skoń­
czyć się może na proklamo­
waniu strajku.

(d) Zjazd rzemieślników. 
Dnia 13 t. j. w niedzielę w 
sali resursy, odbędzie się 
z j a z d  s a m o d z i e l n y c h  r z e m i e ś l  
ników chrześcjan w spra­
wie nowej ustawy przemy­
słowej i wyborów' do przy­
szłej izby rzemieślniczej.

(d) Kradzież w ogrodzie.
W nocy z dnia 8—9 b. m. z 
ogrodu Suchanowskiego przy 
ulicy Mydlice, nieznany spraw 
ca skradł 20 sadzonek, war­
tości 120 złotyeh.

Z Ząbkowic.
(x)  Sprostowanie. P o s ą ­

d z o n y  o w s p ó łu d z ia ł  w  k r a ­
d z ie ż a c h  k o le jo w y c h  A n to n i  
R ę k a s  z o s ta ł  c a łk o w ic ie  zw ol-  
n -ony , g d y ż  j a k  w y k a z a ło  ś le d z ­
tw o , n ie  b r a ł  o n  u d z ia łu  w  
ty c h  k ra d z ie ż a c h .

Z Zawiercia.
(z) Sprawy Inwalidzkie.

Przemysłowcy powiatu za- 
wierckiego a w szczególności 
tow. akc. „Zawiercie*, pomi­
mo kilkakrotnych zgłoszeń 
inwalidzkich nie chcą przyj­
mować inwalidów do pracy.

Prawdopodobnie dotkliwe 
kary zmuszą opornych prze­
mysłowców do przestrzega­
nia obowiązujących ustaw.

(z) Targi o prezydenta.
W dniach 3-go 5 go i 8-go b. 
m. r. b. radni zw. lud. naród 
chadecji, N P. R. i stowa­
rzyszenie właścicieli nieru­
chomości odbywali konferen­
cje, które w rezultacie nie 
dały żadnych wyników' przy 
ustaleniu kandydatów na 
członków zarządu miasta, po­
nieważ każda z tych grup 
rości sobie pretensje do ob­
sadzenia zarządu swymi łudź 
IU'-Konferencje te odbywały 
się bez udziału P. P. S , par- 
tji pracy oraz żydów.

Na prezydenta wysuwano 
następujących kandydatów, 
p. Wesołowskiego, dyr. tow. 
akc. „Zawiercie* radnego 
Mroza urzędnika tow. akc.

„Zawiercie", Serednickiego, 
Wojewódzkiego, byłego człon­
ka zarządu miasta Łodzi, o- 
raz p. Raszkowskiego dzia­
łacza chadecji.

(z) W ypowiedzenie pracy. 
Tow. akc. „Zawiercie" wy­
powiedziało 100 robotnikom 
prace w wydziałach wykoń- 
czalni i farbiarni.

(z) Wyjaśnienie. Jak się 
dowiadujemy nieprawdą jest 
jakoby w tow. śpiew. „Lira" 
nastąpiło rozbicie, a nato­
miast został wybrany noWy 
zarząd, w skład którego 
weszli: prezes honorowy ks,

B. Wajzler, wice-prezes p. 
K. Czapla, sekretarz p. Ko­
nopka, skarbnik p. Benben, 
gospodarz p. Wnuki członek 
zarządu p. Bromblik.

(z) 10 tysięcy eh złotych  
kar. W ciągu października 
r. b. zostało ukaranych przez 
starostę za antysanitarnystan 
w domach 600 obywateli na 
karę grzywny 10.000 tysięcy 
złotych.

(z) Za awantury i pijań­
stwo został osadzony w a- 
reszcie Śliwa Stanisław za­
mieszkały przy ul. Szkolnej 
Nr. 4 w Zawierciu.

Baczność Radioamatorzy!
C en y  n is k ie ,  st W a r u n k i  z a p ła ty  w y g o d n e .  
O g lą d a n ie  t o w a r u  n ie  zm u sza  do  k u p n a .
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Tragiczny w ypadek na posterunku policji
w Ząbkowicach.

Kulą rew olw erow ą zosta ła  śmiertelnie ranna kucharka.
Onegdaj w południe w ko­

szarach posterunku policji 
państwowej w Ząbkowicach, 
miał miejsce tragiczny wy­
padek. j

Posterunkowy Stanisław 
Dziewięcki, czyszcząc rewol­
wer systemu „Nagan", nie 
wyjął kul z lufy i spowodo­

wał wystrzał. Kula rewolwe­
rowa trafiła w brzuch" bawią 
cą w tej chwili w koszarach 
kucharkę Anielę Czajównę. 
Po udzieleniu pierwszej po­
mocy na miejscu Czajównę 
przewieziono w Manie cięż­
kim do szpitala sw. Barbary 
w Dąbrowie.

I
Strzał do żony. — Wyrodni synowie.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrywał w dniu wczo­
rajszym sprawę 37-letniego 
Bronisława Musiałka, miesz­
kańca Strzemieszyc (ul. Szo­
sowa), oskarżonego o zada­
nie przez nieostrożność cięż­
kiego uszkodzenia ciała swej 
żonie wystrzałem z rewol­
weru. W dniu ostatniego 
kwietnia b. r. Musialik, otrzy­
mawszy wypłatę, udał się ze 
swymi kolegami do restau­
racji. Wódka polała się stru­
mieniem, a skoro po kilku 
godzinach Musialik wrócił do 
domu, był zupełnie pijany. 
Skutki pijaństwa były fatalne, 
gdyż Musialik w przystępie 
fantazji, mając w kłoszeni 
rewolwe , chciał strzelać na 
wiwat. Zona usiłowała mu 
broń wyrwać, a wówczas 
padł strzał, godząc ją ciężko 
w brzuch. Musialik stanął 
przed sądem, nie przyznając 
się do winy i podając ze 
skruchą na swe usprawie­
dliwienie, że ziałał w stanie 
z u p e ł n e j  niepoczytalności. 
Sąd po stwierdzeniu, że oskar­
żony Musialik cieszył się i 
cieszy opinją porządnego 
człowieka i że nie mogło być 
mowy o jego złej woli w po­
pełnionym czynie, wydał wy­
rok uniewinniający.
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K O Ł D R Y  I
GOTOWE i NA ZAMÓWIENIE £

poleca
MAGAZYN BŁAWATNY

UJ. m iG S Z flC S K T
Sosnowiec, Hale „Rozwoju48
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27-letni Jan Kurpik, miesz­
kaniec Sosnowca, (Robotni­
cza 4), będąc z swą rodziną, 
a zwłaszcza z matką w cią­
głych niesnaskach, gdyż ta 
była niezadowoloną z jego 
ożenienia się, przyszedłszy 
w dniu 26 września b. r. do 
domu w stanie pijanym, znę­
cał się nad matką, bijąc ją 
po głowie, szarpiąc za wło­
sy i kopiąc. Zwyrodnialca 
sąd skazał na cztery miesią­
ce więzienia.

Józef Olszewski, lat 29, 
mieszkaniec Dąbrowy-Górni­
czej, (Żeromskiego 1), w 
dniu 4 lipca b. r. podczas 
kłótni na tle majątkowym z 
swą matką, 56-letnią starusz­
ką, która nie chciała zapi­
sać mu części domu, zamie­
rzył się na nią nahajką. 
Wierny pies staruszki, wi­
dząc zamierzenie się wyrod­
nego syna, rzucił się na nie­
go w ostatniej chwili, uda­
remniając mu uderzenie. O- 
negdsj sąd okręgowy roz­
patrzył tę sprawę i skazał 
Olszewskiego na trzy tygod­
nie więzienia, z zawiesze­
niem wykonania kary na 
dwa lata.

B a rd zo  b o g a ty  w y b ó r  częśc i  s k ła d o w y c h ,  g ioSn ików , s łu c h a ­
w e k  i t .  p .  Ł a d o w a n ie  a k u m u la to r ó w .  M ag m ety zu je  s łu c h a w k i .

Opony, dętki i masywy
w -g  żądanych w y m ia ró w  do w szystk ich  ty p ó w  sam ochodów  

osobow ych  i c iężarow ych  poleca

Tow. frzem .-H and l. „CAR30M£T“  Sosnowiec,
3-go Maja 7, Tel. 46.

Ceny konkurencyjne!!! — — Ceny konkurencyjne!!!
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MAGAZYN BŁAWATNY

L U D W I K  F I M K E L S T E i N
Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73

poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki,
chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich.
Ceny b . przystępne Warunki dogodne.
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OBBWIWielki wybór 
wszelkiego gatunku

poleca raagizyn

JAKÓBA MROZIEWICZA 3 go He ja 14(Dom Ludowy)
Wykwintne obuwie męskie, damkie i dziecinne, 

oraz duży wybór obuwia dla uczącej się inłodzfeży.
Przystępne ceny.
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Najlepsze obuwie.
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(E UroHne ogłeszenis.
P ie r w s z s r z ę d n a  pracowni:) 

ublorAw dam ski ;h 
i sprzedaż takowveh

Zając
Sosnowiec, ul. Modrzejewska 9

(vis a vis aptekij.
W ykonanie p u n k tu a ln e . Ceny p rzy stępn e .
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Czy jesteś członkiem L. 0 . p. P. ?DDaanaaaaDoaaDaaaaaaaDaoa

Ostrzeżenie.
N in ie i s z e m  p o d s i e  d o  ogólne j  

w i a d o m o ś c i ,  że za d ług i  mojej  
ż o n y  M a r ia n n y  G a ł u c h  za m ie sz  
ka łe j  w  D ą b r o w i e  G órn i cze j  
p r zy  ul  Kośc iu sz k i  33, n ie  o d ­
p o w i a d a m  i zł u d z i e l a n y  jej 
t o w a r  n a  k r e d y t  z r z e k a m  się 
w s ze l k ie j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i

Antoni Gołuch.
Dąbrowa-Górnicza, 10-XI 1927 r.

Nauka i wychowanie.
Udzie lam  lekcji gry na skrzypcach  

W iadom ość S o sn o w iec  — Pogoń,  
ul. Ś red n ia  8 Szczypińsk i.

Kupno 1 sprzedaż.
M iód p ra w d z iw y  pod gwarancją  

bez żad n ych  domieszek; kuracyj  
n o -o d ży w czy ,  bryndza l i tew sk a  
(k reso w a i ,  serki o w cze  i śm ie ta n ­
k ow e , ś led z ie  kró lew sk ie  tylko u 
K ozio łkow a i Jędryczka.

Posady i  prace.
M ło d y ch  ludz i  p o c z ą tk u ją c y c h  
1 1 i m a ją c y c h  zam iłow ani©  w  
dział© m e c h a n ik i  p r e c y z y jn e j  
i z e g a r m is t  z o w s k ie j  p o s z u k u je  
f i rm a  w Z a g łę b iu  D ą b ro w s k ie m .  
S z c z e g ó ło w e  o f e r ty  z p o w o ła ­
n ie m  s ię  n a  r e f e r e n c j e ,  k i e r o ­
w a ć  do  a d m in is t i  ac  i n in ie j s z e ­
g o  p i s m a  s u b  „ Z a g łę b ie " .

Różne.
S fołodziejczyk Franciszek zgubił kar  
ł»  tę dem obilizacyjną  w ydaną przeą 
73 p. p w y c ią g  z  ksiąg ludności  
miasta Czeladzi i patent w ydany  
przez urząd sk a rb ow y  w  Sosnowcu.

K l im a sz e w sk a  Wiktorja zgubiła do­
w ó d  osob isty  w yd an y  p r z e z  gmi­

nę  Polana pow. Ośmiana ziem ia  
w ieluńska.

Zakl. Druk. M. Koziński i B. Ojdanowski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec, Sienkiewicza 5. — Te1 i bo.


